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ŻOŁNIERZ i LUD 


ss. m 


NIECH ŻYJE NIEPODLEGŁA RZECZPOSPOLITA LUDOWA! 


Słowo wstępne. 


an 


Z powodów technicznej natury zmuszeni byliśmy przez pewien czas wtrzymać 
wydawnictwo naszego otrzymać wydawnictwo naszego pisma „Żołnierz i Lud". 
Obecnie mamy nadzieję od czasu do czasu dzielić się z kolegami żołnierzami wia- 
domościami oraz dawać wyjaśnienia na cały szereg zagadnień społecznych i poli- 
cznych. Proces przewrotu społecznego dokonywa się w dalszym ciągu nietylko 
w Europie, ale na całym świecie. Lud pracujący sięga po należne mu stanowisko 
społeczne — po władzę polityczną. | otrzyma ją!... Jakież więc stanowisko musi 


zając młody żołnierz polski wobec tych wszystkich przeobrażeń? 


Odpowiedź jasna i krótka. 

Z ludem! nie przeciw ludowi! Armja polska nie może stać się katem ludu 
polskiego—żołnierz polski nie może pozwolić, aby na historycznych stronicach o ar- 
mji polskiej było napisane: — Żołnierze armji polskiej mordowali walcząc; 
o swe prawa lud polski“! 

Wierzymy, że choć tu i owdzie w armji polskiej znajdują się ludzie dla któ- 
rych strzelanie i zabijanie bezbronnych robotników niczem jest — jednak ogół żoi- 
nierzy polskich czyny te bezwzględnie potępia. 

Armja polska w całości musi doczekać tych dni, kiedy Rzeczypospolita Polska 
dziś Niepodległa zjednoczy wszystkie ziemie zamieszkałe przez polaków w jedną 
całość, kiedy lud polski, pozbywszy się paskarzy, — złodziei, i spekulujących krwią 
żołnierza polskiego— polityków, pozbywszy się pasorzytów łapowników, stworzy Pol- 
ską Republikę pracy i sprawiedliwości. 

Żołnierz polski z bronią u nogi będzie patrzał na dokonywująey się proces 


społeczny, nie przeszkadzejzc w walce ludowi z wrogiem własnym społecznyra 
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i burżuazją i wstecznictwem — żołnierz polski przez czas wewnętrznego 


przewrotu 


społecznego pilne będzie miał oko na granice Republiki, strzegąc Jej przed obcym 


najazdem. 


Więc posyłamy w nasze żołnierskie szeregi ta skromne pisemko, wierząc, iż przy” 
czynimy się nie mało ku ułatwieniu rozwiązania młodemu żołnierzu polskiemu niektórych 
zagadnień społecznych i politycznych. Jednocześnie prosimy o rozpowszechnianie tej ga- 


zetki pomiędzy bracią żołnierską, 
Republiki ludu pracującego 


pragnącą Niepodległej Zjednoczonej Republiki Polskiej 


R EB. Ank CJ. A. 


PRZEPAŚĆ! 


Niedługo będzie rok kiedy bataljon tak zwanego 
„Vermachtu* oraz trzy kompanje byłych wojsk aust:- 
jackich na placu pod katedzą Lubelską na ręce Je- 
uerała Śmigłego a w oczach dziesiątków tysięcy zgro: 
madzonego ludu złożyło uroczystą przysięgę: Bronić 
do ostatniej kropli krwi Niepodległości Republiki 
Polskiej—bronić luda przed każdym, ktoby chciał do- 
konać zamachu na prawo tegoż ludu. 

Klasy posiadające — bnrżuazja polska oniemia- 
ła tedy na chwilę. ale ocknąwszy się — a zmobilizo: 
wawszy wszystkie swe siły rzuciła nietylko ludowi 
ale i Republice Polskiej wyzwanie. (dpadł Rząd Lu- 
dowy — przyszedł Sejm Ustawodawczy — zmieniają 
się ministrowie, a wszystko idzie na gorsze — prze- 
ciw ludowił panowie pozbywszy się znienawidzoiego 
rządu Moraczcwskiego, wysunęli na te stanowiska 
szereg niedołęgów. którzy mając całe lato, a więc okres 
spory, miast sporządkować wewuętrzny stosunki, miast 
załagodzić ruiny spowodowane wojną i niesłychanym 
złodziejstwem  paskarzy i łapowników — niez'obili 
nic, a odwrotnie pchnęli młode państwo polskie na 
drogę wewnetrznych wstrząśnieś, na drogę która ich 
samych poprowadzi w przepaść, Zastanówmy się nad 
poszczególnemi gałęziami życia gospodarczego i sno- 
iecznego. Przemysłu—tej podstawy bogactwa państwo- 
wego—nie tylko nie uruchomiono, ale cały szereg fa- 
bryk musiał stanąć. Próżno niektórzy tabiykanci nu: 
kaii do gabinetu pana Hąci byłego ininistra handlu 
i przemysłu, próżno do dziś zwracają się do obecnego 
ministra pana Szczeniowskiego. Zadaniem tych mini- 
strów było i jest zrujnować przemysł a działało tu 
zupełne fachowe niedołęstwo i zła wola. A setki ty- 
sięcy robotników w catym kraju wołają wielkim gło- 
sem rozpaczy. Pracy. Znaki pieniężne czyli waluta do 
dziś nieuporządkowane, Ministra Englicha zastąpił 


Karpiński jeden z najgłupszych finansistów, człowiek 


który zagmmatwawszy jeszcze więcej sprawy finansowe 
Polski ustąpił, mówiąc do swoich kamratów politycz- 
nych: dokonałem łajdactwa — Polska nieprędko wy- 
lezie z matni finansowej. Roboty publiczne które 
miały z wczesną wiosną dać zajęcie setkom tysięcy 
robotnikom — dać możność owym rzeszom robotni- 
czym zapracować sobie na przetrzymanie dni zimo- 
wych, zostały zdemoralizowane, spaczone przez wyż- 
szych urzędników, „inżynierów do wszystkiego“ byie- 
go ministra Próchnika. Dziś pan miniśter Jasionow- 


ski, kiedy ziina się zbliża, wyrzuca robotuików tysią 
cami, zamykając coraz to nowe oddziały tych robót. 
Pan Jasionowski jakgdyby chciał się w ten sposób 
zemścić nad nędzarzami robotnikami. Aprowizacja 
jak gdyby nie istniała. Dopiero po zbiorach, a już 
w całym szeregu miast chleba nie ma i nie będzie, 
aibowiem obszarnicy za pozwoleniem  ministers'wą 
aprowizacji wywieźli zboże na wschód, gdyż tam ie: 
piej płacą. Ameryka podobno nie będzie mogła ży” 
wić Europę, u nas zapasów się nie gromadzi— później 
paskarze miljony będą zbierać z biedaków. Opału 
nie będzie, albowiem produkcja węgla nie wystarcza, 
zaś na zwożenie zawczasu drzewa do iriase w celu 
przygotowania zapasów zimowych niema wagonów, 
których wszak można było wiele zbudować przez la- 
to — bo robotnik chciał pracować i materjał potrze- 
bny był. 

Oto, żołnierzu Polski, masz krótki zarys g0spo* 
darki wewnętrznej w Polsce, której granic własną 
krwią bronisz Oto masz przed oczyma gospodarkę 
bogaczy—złodziei, paskarzy i łapowników. Oto spoj- 
rzyj w głębię nędzy ludu roboczego — pozostającego 
na dnie zimowe bez pracv—chleba i opału. A cóż pa- 
nowie ci — którzy gwałtownie rwą się do rządzenia 
uczynili dla Polski zagranicą? Oso Lau Dmowski 
i jego spólnicy tam w Paryżu zaprzepaścili sprawą 
Gdańska, Szłąska Cieszyńskiego i Górnego. Zgięci 
pokornie za dźwiarni przedpokoju prowadzącego do 
sali obrad, gdzie bez udziału polaków decydowano o 
łosach Polski, czekali na ochłapy rzucowe ze stołu 
koalicyjnej biesiady. Sługa dawnego cara Dmowski— 
lokaje byłyctr biurokracji rosyjskiej, austrjackiej i nie- 
inieckiej, niemieli odwagi tam w Paryżu podniecić 
wartości bezcennei, przelanei krwi Twojej żołnierzu 
polski, zgiąci do ziemi słuchali bzdurstw koalicyj- 
nych polityków. o nadaniu Polsce niepodległości przez 
koalicję. Nispodtegłości faktycznie wywalczonej przez 
żołnierską młodzież polską. 

Ale niedołężni pokorni politycy Polscy wydo: 
stawszy się z przedpokojów wersalskich czynili wielki 
hałas marząc o zdobyciu całej wschodniej Europy — 
kosztem krwi żŻolnicrza polskiego, która ich nic nie 
kosztuje a zasługi i zdobycze której tysiąc kroć razy 
bezczelnie przenandlowali. 

Bo jakżeż rozumieć fakt taki: arimja polska wal- 
czy o utrwalenie granie niepodległej Polski a tym- 


czasem pancwie owi godzą się na umiędzynarodo- 
wienie Wisły, to znaczy godzą się na to aby wszel- 
ki obcy przemysł, wszelkie statki obcych państw 
mały dostęy pizez Wisłę sam środek Polski, to zna- 
czs że natij walezącej ra frontach granicznych ar- 
wj ułatwia się wejście niepizyjacielowi, albowiem 
jek zaręczyć kto dzić jest naszym przyjacielem? Oto 
kiótki zarys dzizłalności w polstyce zewnętrznej tych 
panów. Dzięki tej polityce Polska do dziś nie ma 
tstalonych granic zachodnich. Najlepsze chęci i czy- 
ny patrjotów polskich są utrudnione i paraliżowane 
p'zez narodowe wstecziiictwo lokai wychowanych 
w przedpokojach wyżej wymienionych  biurekracji. 
^iezċolni są oni do czynu — cechującogo wolnego 
obywatela Polskiego, niezdclni są do uznania į urze- 
czywistnieria wielkich reform społecznych, jakie dzie- 
je ludzkości dziś z sobą niosą, A twoje wielkie wy- 
si iębezmierne poświęcenie krwi żołnierzu Polski 
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bagatelizowane jest przez nich na rynku euro pejskiej 
polityki Powtarza się to co było za Kościuszki — 
z jednej strony zgraja szakałi—egoistów  niewahają- 
cych się setki razy zdradzić Ojczyznę—zaprzedać lud 
byle tylko swoje egoistyczne ambicje nasycić — na- 
pełnić ziotem skarbonkr. Me Szczęście dziś na are- 
nę życia politycznego występuje lud pracujący, na 
mnogie szeregi żołnierzy polskich to dzieci tegoż” 
udu i w całej Europie cemokracja wkrótce zwy- 
cięży. | próżno burżua polski psy wiesza na socjali- 
stach, próżno meczy się by z żołnierza polskiego 
uczynić podobne narzędzie przeciw jego braciom — 
przepaść w której musi zostać pogrzebane wstecz- 
nictwo polskie, grób w którym mszą być pogrzeba 
ni złodzieje polityczni, szachraje krwią połskiego 
żołnierza czeka na przyjęcie padliny szołecznej— 
zdrajców i gnębicieli ludu Fo!skiego, 


>= 


O co walczy żołnierz polski na Wschodzie. 


Żołnierz polski stoi dziś wszędzie na Wscho- 
dzie na ziemiach nie będących polskiemi. Czy to 
na Białej Rusi, czy to na Polesiu, czy to wreszcie 
na Wołyniu -- wszędzie otoczony jest wsią, qczie 
juź mówią albo po białoruski albo po ukraińsku 
gdzie ludność w ogromnej swej większości jest 
prawosławną. W miastach natomiast widzi przeważ- 
nie ludnosć żydowską mówiącą albo w żargonie 
albo po rosyjsku, Ludność polska stenowi tylko 
cienką warstwę ziemiaństwa i inteligencji. 

Zapewno nie przed jednym rolnikiem staje 
pytanie poco on z karabinem w ręku zawędrował 
w te dalekie strony, gdzie ludność nie jest już 
polską. 

Poco przyszeł tu żołniwż polski? W obronie 
Polski od „bolszewików“? Tak, ale nie tylko już oeep- 
chnął „bolszewików“ żołnierz polski od granic Pol- 
ski — lecz sam wkroczył na ziemie nle poiskie. 
Lecz w imię czego? Aby odebrać od chłopów ma- 
jątki i zwrócić je ich polskim właścicielom? Aby 
przygotować teren dla kolonacji i eksploatacji 
tych krajów przez Poiskę? Tego chciała by bardzo 
polska burżuazja, taką rolę—rolę żandarmów i stró- 
żów swych majątków chcieliby narzucić rolnikowi 
polscy obszarnicy na kresach. Ale taka rola byłaby 
ohydna i wstrętną. Żołnierz, który . przelewa krew 
swoją w obronie swej Ojczyznym—jej niepodległości 
i woliości — jest bohaterem, jest chlubą i sławą 
danego narodu. 

Zaś żołnierz, który idzie podbijać inne narody 
jest zwykłym zbirem i ciemięzcą, ślepym narzę 
dziem w ręku garści kapitalistów i obszarników. 

Lud polski bowiem nie łaknie ziemi innych 
ludów, lud polski, chłop i robotnik polski — nie 
chce eksploatować innych ludów i nie chce je gnę- 
bić — bo nie chce sam być eksploatowanym i gnę- 
bionym. i 

Dlatego też żołnież polski, który jest w swej 
olbrzymiej większości synem tego ludu — winien 
czynić to, co leży w interesie nie garści magnatów 


i obszarników, lecz ludz polskiego i panstwa pol- 
skiego. 

A jeśli tak to w imię czego rzołnierz Pulski 
zaszedł tak daleko po zagranice swego kraju? 
W imię Polski. 

Bo oto dziś jest rzeczą jasną dla każdego, że 
Rosja Denikina i Kołczaka będzie stokrotnie strasz- 
niejszą i grożniejszą dla Polski, aniżeli „bolszewi- 
cy* — bo będzie silniejszą od nich. A tymczasem 
Denikin i Kołczak to są starzy carscy reakcioniści, 
którzy nienawidzą Polskę całą duszą i są wrogo 
usposobieni przeciwko Niepodległości Polski. 

Czując, że znowu Polski nie 'uda się podbić. 
jednak nie wyrzekają się myśli odebrania Wilna, 
Chełmszczyzny i Wschodniej Galicji ze Lwowem 
Tej swej nadziei i planów nie tylko nie tają. lecz 
zupełnie jawnie i głośno o tem mówią. 

To jedna strona medalu. 

Z drugiej strony Niemcy bynajmniej nie są 
tak rozgrommione przez koalicję jak$się wydawaio. 

Niemcy dziś już wróciły do równowagi po klę- 
sce — nanowo zbroją się i nanowo stają się poteqe, 
która rzecz naturaina, przedewszystkiem przeciwso 
Polsce się obróci. A z drugiej strony wobec tego, 
ża Polska powstała kosztem uszczuplenia terytorjów 
zarówno jak i Niemiec tax i Rosji — widzimy dziś 
jak oba te państwa zmierzają ku sojuszowi. Sojusz 
ten będzie skierowany przeciwiso Polsce i zawiśnie 
jak wieczna grożba nad państwem polskim. Polska 
musi więc bronić się i przeciwdziałać. W jakiż sp:- 
sób? Oto przedewszystkiem trzeba dążyć do tego, 
aby Niemcy i Rosja ze sobą nie sąsiadowały — aby 
nie mogły sobie wzajemne dostarczać broni, amu- 
nicji, towarów etc. 

Jak że tego dokonać? INa szczęście nasze bez- 
pośrednio z nami na Wschodzie sąsiaduje nie na- 
ród rosyjski, lecz inne narody podbite swego czasu 
jak i Polska przez Rosję. A więc łotysze, estoń- 
czycy, białorusini, 'litwini i ukraińcy. Otóż w na- 
szym interesie leży, aby te narody dążyły do wyła- 
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mania się z pod jarzma rosyjskiego i niemieckiego. 
Widzimy jak dziś litwini przez zaprzedaną Tarybę 
dostali się faktycznie w zależność od Niemców, 
którzy również dziś przy pomocy kurlandskich ba- 
ronów w rodzaju ks. Livena jarzmią Lotyszów 
i Estończyków, 08 Rosja dziś zarówno jak bolsze- 
więka tak i Denikina gnębi i prześladuje białoru- 
snów i ukraińców, 

Naszym więc zadaniem te wszystkie drobne 
narady wyzwolić i w ten sposób przęciągnąć ich 
na na$zą stroną. 

Możemy zaś to uczynić nie podbijając je, 
lecz wyzwalając, dając możność im orgnizowana 
samodzielną własną swą państwowość. 

Musimy dążyć do tego, aby powstały państwa 
łotyskie, estońskie, litewskie, białoruskie i ukraiń- 
skie i aby one zawarły z Polską jak najściślejszy 
sojusz i przymierze. W ten sposób w walce naszej 
przeciwko Niemcom i Rosji będziemy nie sami, 
lecz w gronie sojuszników, którym oba te państwa 
będą zagrażały więcej nawet aniżeli nam. 

Dla tego wojska polskie dziś stoją tak daleko 
po za granicami Polski, bo wyzwalają te ziemie, 
a które tylko waiczliśmy, z pod jarzma rosyjskiego. 

Na zajętych terytorjach przez wojska polskie 
winne te narody mieć możność organizować się, 
zbroić się przeciwko Rosji i Niemcom. 

W Mińsku winno organizować się przy naszej 
pomocy wojsko białoruskie, z drugiej strony Petlura 
winien otrzymywać od nas wszelką pornoc w swej 
walce z Denikinym. Dzieje się jednak inaczej. Na 


zajątych przez nas terytorjach w Mińsku, Rownie, 
ucku prowadzimy politykę okupantów — to robi 
nasze ziemiaństwo Które jest w tym zainteresowane. 
Temu należy przeciwdziałać. Żołnież polski — jeśli 
nie chce, aby ©endecja następnie ten sam Mińsk, 
Bobrujsk, Borysław, Łuck, Kowno oddała Deni- 
kinowi, żeby ten zostawił w spokoju i dał możność 
polskiej burżuazji eksploatować resztę Wołynia i Litwy 
powinien dziś budzić świadomość narodową w ludzie 
białoruskim i ukraińskim, tęsknotę do własnej nie- 
podległości, wskazując. że Rosja te narody zgniecie, 
gdy tymczasem w Sojuszu i przy oparciu się o Poi- 
skę będą mogły one swobodnie rozwijać się. Tym- 
czasem już wskazywaliśmy, jak Polsce załeży na tym 
aby Rosję jak najdalej odepchnąć od granic Polski. 
Wówczas gdy Polska bądzie sąsiadować nie z wrog3 
Rosją. lecz z lgnącymi do niej, u niej szukającymi 
pomocy i poparcia państwami łotewskim, litewskim, 
białoruskim i ukraińskim. — Polska -bedzie miała 
spokój, wówczas będzie mogła oddać się spokojnej 
twórczej pracy. 

Dlatego też niech każdy żołnierz polski na 
Białej Rusi, na linji demokracyjnej z iitwinami i na 
Wołyniu będzie rzecznikiem wielkiej idei stworzenia 
pod kierownictwem Polski federacji wolnych państw 
narodowych. 

Wówczas krew żołnierza polskiego przelana 
pod Mińskiem, Bobrujskiem i Równem nie pójdzie 
na marne, wówczas jego wysiłki i ofiarę będą czcić 
nie tylko rodacy, lecz i te narody, do wyzwolenia 
się których z pod przemocy Niemiec i Rosji on dziś 
swą krwią dopomaga. 


Kilka słów z przeszłości Komunizmu w Rosji i u nas. 


Komunizm w Rosji szeregiem faktów wykazał, 
że nie jest czynnikiem twórczym, lecz rozkładowym. 

Dła nas żołnierzy jest bardzo ważne porówna- 
nie tego momentu, kiedy to bolszewicy sięgali po 
władzę, z momentem chwili dzisiejszej. Komuniści 
rosyjscy, czyli tak zwani bolszewicy, chcąc obalić 
Kiereńskiego, rzucili hasło zwinięcia armii, Kiereński 
chciał wojnę prowadzić z niemcami i dlatego po- 
trzebna mu była armja. Bołszewicy, będąc wtedy 
już w sojuszu z niemcami, rzucili hasło rozbrojenia 
armii—działali świadomie w myśl interesów niemiec- 
kich, wedle których trzeba było wojska niemieckie 
ze wschodu przerzucić na zachód do Francji, a mo- 
żna to było uczynić tylko bez zdemoralizowania 
i rozbrojenia armii rosyjskiej. Dziś Ci sami bolsze- 
wicy-komuniści rosyjscy, którzy do niedawna, wołali: 
Precz z wojną! Rozbroić armię! dziś powiadam, pro- 
wadzą na wszystkie strony wojnę, a nie mogąc dosta- 
i:cznej ilości wojska wystawić z własnej ludności 
najmują chińczysów, albowiem ten materjał ludzki 
mie poddając się agitacji socjalrewolucjonistów, ła- 
twiej może być użyty nawet przeciw żądającemu 
chleba i pracy ludowi rosyjskiemu. Rosyjscy komu- 
niści zdradzili hasło: „Precz z wojną“ która głosili 
przed dwoma lzty, albowiem chwyciwszy władzę bez 
przerwy wojują. Ta sama nieuczciwość jest i u na- 
szych połskich komunistów w stosunku do żołnierzy 
polskich. Wielu z nas pamięta owa wiece urządza- 


ne zeszłej zimy na placu Saskim przez komunistów, 
gdzie wznoszono okrzyki: „Precz z polskim milita- 
ryzmem*, wydawano w tym celu odezw masę, zaś 
dziś komuniści pod różnemi postaciami wdzierają 
się do polskiej armii, agitując do partji komunistycz- 
nej żołnierzy. Jakżaż to tak, z jednej strony w cza- 
sie pochodów—w różnych miastach wymyśla się pu- 
błicznie spotykanym po drodze żołnierzom, a z dru- 
giej strony pecichu mówi się żołnierzowi: „należ da 
naszej partji'. Komuniści będą sią tłomaczyć, że 
idzie im o zagitowanie żołnierzy aby do ludu pra- 
cującego nie strzelali, a tymczasem widzimy, że ar- 
mja polska za nielicznemi wyjątkami nie będzie do 
ludu strzelać, albowiem żołnierz polski powstaja 
z rewolucji politycznej i spoiccznej. W swoim cza- 
sie krążyły uporczywe pogłoski że nasi komuniści 
będąc oddziałem — komunistów rosyjskich, którzy 
uzależniwszy się w znacznej mierze od niemców, da- 
wali tutejszym komunistom instrukcję często w myśl 
rozkazów berlińskich, Od czasu do czasu fakty 
wskazywały, że pogłoski były prawdziwe. Więc jaki 
jest właściwy cel agitacji komunistycznej wśród woj 
ska polskiego? Cel — doprowadzenia do rozkładu 
młodej armii polskiej. W jakim celu? Dziś prawdo 
podobnie i sami komuniści celu określonego nie 
mają. Działa się dia tego, aby w myśl zasady daw- 
niejszych S.-Deków i lewicowców rozbijać wszystko, 
rozkładać co sis da. A może komuniści agitujący 
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wojsko, chcą w odpowiednim momencie dokonać 
zamachu stanu, opanować władzę? Do teqo polscy 
'komuniści nie są zdolni, albowiem są to tylko krzy- 
kacze od gadania, nie zaś od czynu; (tak pokazują 
fakty z przeszłej ich działalności) są z natury rzeczy 
zbiorowiskiem ludzi (mówiąc o przywódcach) o roz- 
kładowym i ciasnym pojmowaniu rzeczy. Śmiało 
można twierdzić, że gdyby polscy komuniści objęli 
władzę, to przedewszystkiem zabrakło by im ludzi 
do rządzenia, zaś w instytucjach państwowych i spo- 
łecznych, na czele których by stanęli, powstało za- 
mieszanie i bezład tysiąc razy gorszy od dzisiejszego 
bezładu w ministerjach „burżuazyjnęgo rząeu“. D ść 
przyjrzeć się Organizącyjnej stronie partyjnych i za- 
wódowych instytucji prowadzonych przez komuni- 
stów, aby się przekonać o zdolnościach rozkłado- 
wych komunistów, którzy po za ciasne ramki sek- 
ciarsko-doktrynerskieg > życia nie potrafją nosa wyś: 
cibić. 

| sami komuniści często z całym  cyniz- 
mem twierdzą, żę im nie idzie o budowanie 
a o rozbijanie wszystkiego co jest I co się tworzy. 
Komuniści w zwalczaniu wszystkiego doszli już do 
skrajności, i niedługo doczekamy się że pomiędzy 
sobą zaczną toczyć zajadłą walkę. 

Krótko mówiąc komuniści nasi—to zbiorowię: 
ko T[udzi z anarchii zoranych w sobie we własnym 
organizmie — ludzi noszących w duszy swej nie 
ideały lepszej przyszłości—szczęśliwego jutra dia lu- 
du—oni noszą w sobie ideał negacji i zemsty nad 
wszystkiem. Jeszcze wśród wszystkich komunistów 
znajdują się ludzie o twórczych talentach — tu u 
nas tylko na rozbljączy Się kształcili, 

Komuniści przegrali sprawę wśród mas robotni- 
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czych: wszelkie podszczuwania nieświadomych mas 
z "apót publicznych skończyły się klęską, a wichrze- 
nia komunistyczne na robotach są jedną z przyczyn 
zamykania przez rząd burżułazyjny tych robót. 

Wszelkie przepowiednie komunistów polskich 
o wkroczeniu do Polski bolszewików o mającej za 
tydzień wypaść rewolueji społecznej—zawiodły i oto 
ostatkami sił goniąc rzucili się do agitvcji wśród 
polskiej armii probując czy nie da się i tej organi- 
zacji zdemoralizować. 

Żołnierz polski nie powinien się poddać owe- 
mu rozkładowęmu wpływowi komunistów. 

Ruch społeczny organizowany przez polskich 
komunistów nie tylko że nie wprowadził żadnych 
farm społecznych, ale rozbijając organizację z takim 
trudem tworząca się dziś wśród lewicy spojecznej 
wprowadzi zamet i zwątpienie do dusz ludzkich 
i to wtedy kiedy największej odporności i męstwa 
dobyć trzeba będzie. Widze pod ludem pracują- 
cym w Polsce do spełnienia wielkie zadania spo- 
łeczne, polityczne i gospodarcze; zadania te mogą 
być uskutecznionej w walce społecznej, ale w walce 
i pracy twórczej—komuniści do tego nie są zdolni. 
Zarówno robotnik jak i żołnierz polski mają jedno 
zadanie—wybudować gmach Republiki Polskiej gdzie 
lud pracujący sprawować władzę będzie. Ale przy 
budowie tego gmachu komuniści spełniają rolę 
złych pomocników, zamiast cegieł podając piasek 
zamiast wapna i cementu wodę. A myśl przewod- 
nią, która w ich mózgach głęboko siedzi jest: „roz- 
bijać i rozbijać” —siejąc wśród mas ludowych zwąt 
pienie i bezład. 


KAPRAL. 


Co zrobić z armją Polską? 


ra wypadek rozejmu lub kończenid wojny. 


Obecnie w całym świecie jest dążenie do za- 
kończenia wojny i załatwienia reszty zatargów 
międzynarodowych stosując zasadę samostanowie- 
nia narodów o sobie. 

Razem z tymi dążeniami zjawiają się pogło- 
ski o zmniejszaniu ilości wojsk — o demobiliza- 
cji. Pogłoski te rzuczone na prawo i lewo mogą 
wywołać cały szereg nieporozumień nawet między 
nami żołnierzami. Tymczasem sprawa wyglądała 
by mniej więcej w ten sposób. Prawdą jest, że 
jesteśmy niedalecy końca wojny — choć proroko- 
wać, kiedy ów koniec wreszcie nastąpi, jest dziś 
bardzo trudno. Samo zawieranie pokoju między 
poszczególnymi narodami może się ciągnąć 
nieraz kilka miesięcy, grożąc ciągle zerwaniem 
traktatów. 

Okres ten jest nadzwyczaj niebezpieczny dla 
każdego z zawierających pokój państw, albowiem 
wieści o zawieraniu pokoju wpływają denerwująco 
na wszystkich mieszkańców, a przedewszystkiem 
na żołnierzy, osłabiając siły bojowe armji jako 
calości. 

Osłabienie i zdenerwowanie wojska jest wielce 
niebezpieczne, jeżeli naprzykład układy sie zrywa- 


ją, a akcję bojową trzeba na nowo rozpocząć. 
Rozważmy jak zachować nam się należy na wypa- 
dek rokowań pokojowych z naszymi sąsiadami, 
dziś grożącemi nam jeszcze wojną prawie ze 
wszystkich stron. Zawieranie przez Polskę pokoju 
z którym kolwiek z sąsiadów, będzie wymagało 
więle czasu, może nieraz miesięcy afs p i a to 
z powodu, że Polska jest Państwem powstającym 
po stukilkudziesięcioletniej niewoli i że obok Poł- 
ski ma utworzyć sie cały szereg państw z naro- 
dów niegdyś Polsce podległyc. 

Prawda, że tworzyć się będą te państwa na 
zasadzie samostanowienia narodów o sobie, bio- 
rąc etnograficzne, a więc językowe a nawet reli- 
gijne rozmieszczenie się owych ludów. 

Weżmy naprzykład ułożenie granicy między 
Polską, a Ukrainą, Białorusią czy Litwą, lub mis- 
dzy nami | Czechami czy Niemcami. Pomimo za- 
rządzonych głosowań plebiscytowych, pomimo że 
ta czy owa prowincja wypowie się tak, lub ina- 
czej — rozwiązanie całego szeregu zagadnień na- 
tury gospodarczej mogą wywołać każdej chwili 
starcie zbrojne, a nawet kompletną wojnę 
wznowić. 


To też w momencie rozejmów, czy zawiera- 
nia traktatów armja — żołnierz polski powiniem 
być zupełnie spokojny nie denerwując się myślami 
o szybkim opuszczeniu szeregów w celu udania się 
do domu. W czasie zawierania pokoju spokojna 
postawa armji wpływa dodatnio na przeciwnika 
propychając go do nieprzewlekania układów. Zwy- 
kle na wieść o możliwości pokoju cały szereg 
żołnierzy zawczasu już myśli jakby karabin rzucić 
i jechać do domu, nierozumiejąc, że w ten spo- 
sób zaprzepaszcza nietylko zwycięstwo osiągnięte 
wysiłkiem zbiorowym, ale niszczy swoje własne 
trudy i znoje — zaprzepaszcza bezpowrotnie prze- 
laną krew swoich towarzyszy broni. Tego wystrze- 
gać się musi młoda polska armie, tego pilnować 

owinien każdy z nas żołnierzy, aby przez chwi- 
owy nierozsądny pośpiech do rodzinnego ogniska 
nie zaprzepaścić pięcioletnich wysiłków żołnierza 
nie nadszarpnąć powstającego Państwa Polskiego. 

Bardzo ważną rzeczą przy rozbrojeniu czyli 


demobilizowaniu wojska jest możność znalezienia 


pracy, dla zwalniających się żołnierzy. 

Póki jesteś w woj.ku nie martwisz się ani 
o dach nad głową, ani o pożywienie, czy odzienie 

Z chwilą opuszczenia szeregów stanie przed 
każdym z nas pytanie co robić dalej. Dobrze 
jeśli kto ma krewnych co przyjadą i jeść dadzą, 
dobrze jeśli grosz jaki taki masz w kieszeni, ale 
jeśliś i sam biedak, musisz się bracie wziąść za- 


raz do pracy. Tymczasem w Polsce ministrowie 
handlu i przemysłu oraz skarbu zamiast urucha- 
miać fabryki, wspierać pieniędzmy drobny prze- 
mysł, aby dać warsztat pracy setkom tysięcy bea- 
robotnym, całą akcję uruchomienia przemysłu 
wstrzymują. Przy takich * więc okolicznościach 
trudno zwalczać żołnierzy broniących krwią swoją 
Niepodległości kraju — trudno ich skazywać na 
głód i poniewierkę. Więc każdy z nas żołnierzy 
powinien nie pozwolić się denerwować wieściami 
o zbliżającym się końcu wojny o zawieraniu po 
koju. Dla nas żołnierzy zasadą powinno być spo- 
kojne ale ciągle z bronią u nogi doczekanie się 
zupełnego zawarcia pokoju ze wszystkiemi sąsia* 
dami i otrzymanie natychmiast po ustąpieniu 
z szeregów zajęcia "aby módz na kawałek chleba 
zapracować nie stając się ciężarem rodzinie. 

j tym drugim wypadku obowiązkiem rządu 
jest już dziś przygotowywać warsztat pracy dla 
żołnierzy—robotników mogącej się każdej chwili 
demobilizować armji. Jednocześnie demobilizacja 
musi być u nas prowadzoną w miarę rozbra- 
jania się sąsiadów, bo może się tak stać 
że my tutaj pójdziemy do fabryk pracować a są- 
siedzi w jadą nam na karki z maszynowymi karabi- 
nami; ale to już rzecz nie nasza — niech o tem 
myśli naczelne dowództwo. 


Stary ligun. 


BÓG i OJCZYZNA. 


Nie pierwszy to już raz, kiedy Polska probóje 
się dżwignąć na nogi, panowie-magnaci i arystokra- 
cja kościoła starają się wszelkiemi środkami „Oj- 
czyznę" położyć w grób.—Dosyć przeczytać historję 
Felski; przedewv/szystkiem zaś druga połowa 18 wieku 
daje straszliwy obraz sprzedajności i egoizmu klaso- 
wego tych sfer. Przez cały wiek dziewiętnasty cią- 
gnie się jedno pasmo zdradw łasnej Ojczyzny,łub pokor 
na lokajstwo w stosunku do najeźdców posiadających 
klas w Polsce. Tak było do 1914 roku do dnia kiedy 
garść szalencow-bohaterów, kiedy grupa rewolucjo- 
nistów robotników i włościan postanowiła współ- 
nym wysiikiem, ofiarą krwi i życia wznieść wysoko 
sztandar Miepodległości ludu Polskiego. Niebpaczni— 
postanowili zbudować Rzeczposbpolitę ludową. Wiar- 
nmopoddani panowie magnaci p.p. Wielopołscy, Nie- 
mojowscy i cała ich sfora postanowili jako odpo- 
wiedź na bohaterski czyn strzelców poiskich odpo- 
wiedzieć lokajskiemi odezwami złożonemi u stóp 
naiezdniczych tronów. 

Zasłaniając się hasłem „Bóg i Ojczyzna“ roz- 
poczęli szaloną robotę w Petersburgu, Wiedniu, Ber- 
linie, Paryżu, aby jaśniejący coraz większym blaskiem 
czyn bohaterskich żołnierzy polskich zgasić. Od tego 
czasu minęto lat pięć — Niepodległa Rzeczpospolita 
wbrew ich intryganckiej robocie, pomimo szalonego 
przeciwdziałania zgrai narodowo-demokratycznej — 
powstała. Lecz spółka szachrai politycznych nie 
opuściła rąk — działa jeszcze z całą energją w ca- 


łej Europie, działa tu w kraju i choć co chwila po- 
nosi klęskę za klęską, tak politycznie jak i moralnie— 
ludzie ci wyzuci z wszelkiej uczciwości śtawiają sobie 
ciągle za godło „Bóg i Ojczyzna”, szukają możności 
tylko by Polskę w jej rozwoju politycznym i społecz- 
nym wstrzymać w oczach świata zochydzić, demora- 
lizując i pacząc każdą pracę organizacyjną młodego 
państwa. Okropną nienawiścią paiano do Rządu Lu- 
dowego, do Maczelnika +aństwa Józefa Piłsudskiego, 
twórcy zbrojnego czynu polskiego. By swą krecią 
robotę jaknajlapiej poprowadzić postanowiono opa- 
nować wojsko. 

A więc różni podejrzanei wartości moralnej 
a żadnej fachowej, oficerowie zaczęli chmarami cis- 
nąć się, by opanować wszystkie lepsze pod wzgledem 
dochodów placówki w wojsku polskim. Taki pan 
jeszcze do niedawna słowa po polsku nie mówił, 
wstydził się przyznać do pochodzenia polskiego, 
otrzymuje w wojsku polskim rangę kapitana, majora, 
pułkownika iub jenerała i... składa przysięgę, lecz nie 
Rzeczypospolitej Foskiej, ale szachrjstwom politycz- 
nym, bronić ich interesów do ostatniej kropli krwi. 
Wszelkie wsteczne reakcyjne żywioły, cała sfora aus- 
trofili, germanofili, i rusofiłi wsiąkła w armię polską, 
by pracować na chwałę harodowo-demokratycznaj 
kliki ku szkodzie ludu polskiego. 

Spróbowano swych sił 5-go na 6-ty stycznia, 
chciano uwięzić Rząd Ludowy i Naczelnika Państwa— 
nieudało się jednak — jako smarkacze ks. Sapiecha, 
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posęł "yrmowski, i ich koledzy ze spuszczonami 
oczyma na rozkaz Komendanta opuścili, pokój w któ- 
rym jako „Rząd Rewolucyjny“ zasiedli. Lecz w kilka 
miesięcy chcą spróbować po raz drugi sił. Sypią się 
projekty, jak z worka. - 

Kortanty, Zejda, Grabski na tajnych zebraniach 
przygotowują opinje do zamachu. Projektuje się za- 
bié Komendanta Piłsudzkiego w czasie bytności na 
frocie lwowskim, przygotowywa się truciznę w War- 
szawie p.p. Korfanty i Grabski opowiadają wtajemni- 
czonym, że z chwilą usunięcia Piłsudskiego wszystko 
pójdzie jak po maśle. 

W 24 godzin wojska poznańskie pod dowódz- 
tvem Dowbora-Muśnickiego opanują Warszawe, a z nią 
cały kraj. Znienawidzonych posłów socjalistycznych 
trzeba wymordować wrzeszczy w „Myśli Niepodle- 
głej* Niemojewski. Jednak i ten projekt zawiódł, 
część łajdaków z panem kapitanem Skrudlikiem zna- 
nym szubrawcem i szpiclem legjionowym, dostała się 
do więzienia. Nic z tego, — spółka narodowo-de: 
mokratyczna nie ustaje jednak w pracy, ciągle two- 
rząc nowe projekta. Oto krążyły pogłoski że Na- 
czeinik Państwa ma odwiedzić Poznań: Biegnie 
więc redaktor „Orędownika” Zieliński do znajomego 
drukarza i karze drukować odezwę przeciw Piłsud- 
skiemu Polskę niemcom zaprzedaje a zakoń- 
czoną okrzykiem „niech żyje Dowbor-Muśnicki*! zna- 
ny zaprzedawca majątku wojsk polskich niemcom. 

Przeciw komendantowi Piłsudskiemu pracując 
szubrawcy nie zapominają i o pracującej ludności. 
Żadnych praw obywatelskich, żadnej poprawy bytu! 
grzmi ich hasło śmierć każdemu kto rękę podniesie 
na świętą prywatną własność obszarnika i paska- 
rza. Do więzień delegatów organizującego się zawo-* 
dowo ludu roboczego, nie dać żywności miastom 
niech z głodu zdychają. Żywność sprzedać bolszewi- 
kom, niemcom, dobre pieniądze schować do kieszeni 
a miljony przy życiu pokorniejsi będą. Oto zadania 
jakie przed sobą postawili panowie z pod znaku 
„Bóg i Ojczyzna”. Ale szubrawcy są mądrzy—sami 
mordować ludu głodnego nie chcą bo i poco? Wszak 
mamy armję, mamy, żołnierzy, którzy jako narzędzia 
nasze, będą mordować własnych, głodnych, żądają” 
cych praw braci. Tak myśli każdy z tych prawdzi- 
wych zdrajców własnej Ojczyzny. 

To co napisałem dotąd, jest prawdą opartą na 
tysięcznych faktach, a teraz zadać sobie musimy py- 
tanie: czy rzeczywiście żołnierz polski powinien się 
pozwolić użyć narodowa-demokratycznej partji dia 
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jej łajdackich cełów, oraz za narzędzie do mordowa- 
mia własnych braci? Armja polska biorąc swój począ- 
zek w związku strzeleckim, na kika lat przed wojną 
światową, oraz występując do walki czynnie jako 
oddziały 1l-ej brygady, postawiła sobie za cel nie- 
tylko zdobycie niepodległości dla narodu polskiego, 
ale i uwolnienie ludu pracującego z niewoli społecz- 
nej. Do dziś, a właściwie do czasu ustąpienia oku- 
pantów z ziem polskich, żołnierz polski był tylko 
używany do walki o niepodległość. 

Z “chwilą zaś utworzenia się Republiki Polskiej 
a jeszcze więcej po ustąpieniu Rządu Ludowgo cią: 
głe sa starania ze strony narodowej demokracji, aby_ 
z wojska polskiego z młodszych żołnierzy mieć na 
rzędzia do walki społecznej, do mordowania budzą- 
cego się do życia politycznego i żądającego praw 
i udziału w rządzeniu ludu roboczego w Polsce. 

Naszym ogólnym hasłem — hasłem żolnierza 
polskiego nigdy nie będzie tłumienie ruchu społecz- 
nego, zawodowego i politycznego, rozbudzonego przez 
kanieczności dziejowe wśród klasy robotniczej. 

Żołnierz polski ze wstrętem odwróci się od 
brudnych intryg zagranicznych polityków endec- 
kich, od podłych zamachowców szczujących po ką- 
tach na Naczelnika Państwa — człowieka, któremu 
armja polska zawdzięcza swojs powstanie. Żołnierz 
polski dziś jeszcze zachowując stanowisko bezztron- 
nego widza, widza wobec przygotowującego się star- 
cia społecznego, w decydującym momencie nie zawa- 
cha się stanąć po stronie gnębionego ludu polskiego, 
aby się 'wypełniła przysięga żołnierzy polskich zło- 
żona w obliczu tysięcy wyzyskiwanych robotników 
w dniu 7 listopada 1918 roku w Lublinie. 

My żołnierze czujemy i rozumiem, yże na nas z2 
wszystkich stron czyhają wysłańcy panów w mui- 
durach często pod postacią błyszczących oficerków, 
aby z nas uczynić podobne narzędzie dla interesów 
reakcji polskiej — my widzimy ową niecną robote, 
ale wierzymy, że prędzej czy później każde zło 
w gruzy się rozleci. ldea nasza w imię której prze- 
szliśmy wszystkie etapy pięcioletniej wojny przyświe- 
cać nam będzie dalej — chroniąc przed intrygancko- 
zamachową robotą prawicy społecznej. 

Wszak prawda jest iż dzień wyzwolenia osta- 
tecznego mas ludu roboczego w całym świecie jest 
tuż przed nami. Lud zwycięży gnębicieli kapitałów, 
i w dniu rozprawy ramię przy ramieniu pójdzie pol- 
ski żołnierz razem z polskim ludem. 

Szezerba. 


a a | 


O czem mówią w okopach. 


Na Syberji są sformowane oddziały 
polskie. Żołnierze tych oddziałów są mal-. 
tratowane przez gromadę bytych oficerów 
austryjrckich Polaków, którzy mając na- 
czele nijakiego Rymszę opanowali prawie 
wszystkie stanowiska wojskowe. Najwię- 
cej prześladowany jest jeden oddział ma- 
jący na czele oficera postępowego i gru- 
pujący w swoich szeregach żołnierzy o po- 


głądach bardzo radykalnych. A więc i na 
na obczyźnie w tajgach Sybiru reakcja 
polska mści się na każdym polaku w mun- 
durzc, który śmie marzyć o Polsce ludo- 
wej — Polsce pracz. Moskale również bar- 
dzo wrogo są usposobieni do polskich woj- 
skowych oddziałkw. Jedyną komocą tam 
są czesi. | dziwne tętaj czesi dybia >na 
ziemie polskie na Syberji pomagają polakom. 
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Panowie nasi niezasypiają gruszek w popiele 
na Górnym Ślązku idzie im oto aby: w oczach lud- 
ności zohydzić cały niepodległościowy polski ruch, 
zapoczątkowany czynem dnia .6' sierpnia, w 
Krakowie. Poseł do Sejmu ksiądz Pośpiech, do” 
Łrawszy sobie gromadę szubrawców, szerzy po” 
głoski i bajki wśród ślązaków znajdujących się 
na terytorjum Republiki Polskiej przeciw komen- 
dantowi Piłsudzkiemu, żołnierzom byłej I brygady 
i P. O, W. Partja Narodowo-Pemokratyczna Spół- 
ka Poświech—Korfanty—Sejda Í złodzieje starają 
się za wszelką cenę wzniecić nienawiść między 
królewiakami a górnośląza: ami, aby całą tę prowin- 
cję związać z „Poznańską Republiką”, zaś oder- 
wać od „Republiki Polskiej“, Spółka owych krę- 
taczy politycznych stara się za wszelką cenę nie- 
dopuścić do zjednoczenia całej Polski, w niena- 
wiści swojej do Naczelnika Poństwa i powstającej 
Polski Ludowej niecofają się przed naibrudniej- 
szemi Oszczerstwami, nie wahają się przelewać 
krew żołnierzy i robotników polskich byle tylko 
swoje interesy, swoją zemstę zadowolnić. 


Polsce grozi, głód tymczasem w Poznańskim 
jest produktów rolnych za dużo, ale pan Sejda 
minister od „Republiki Poznańskiej" cynicznie 
oświadcza, że woli ową zbywającą żywność sprze- 
dać niemcorn, aniżeli przysłać do Kongresówki 
i Galicji, a to dla tego, że ludność robotnicza 
u nas zdaniem pana ministra Sejdy nie zasługuje 
za swoje dążenia polityczne i społeczne, na pod- 
trzymanie w żywność! Chcą praw! Chcą Polskę 
Ludu pracującego tworzyć! Niech zdychają z gło- 
du: tak w bezsilnej złości grozi minister poznań- 


ski Sejda. 


W armji naszej nie tylko na froncie, ale w re- 
zerwie na tyłach zasiadła cała massa złodziei — ia- 
powników. Intendentura i niektóre inne działy jesz- 
cze się roig od szukających żeru karjerowiczów. 
Na szczęście rozpoczyna się „czyszczenie* szuflami 
wyrzucani mseazynowani do czasu za kratkami wię: 
zień medytuią nad zmiennościami losu różnego ro- 
dząju szubrawcy niezłomnie noszący na ramionach 
odznaki oficerskie. Należy- owemu  „czyszczeniu* 
depomódz przez ujawnienie 
szubrawców nowych. Armja polska musi być zupeł- 
nie oczyszczoną z wszelkiego rodzaju pijawek. 


Podobno 
minowi fachowemu tych oficerów, którzy napłynęli 
do szeregów naszych po likwidowaniu obcych armii 
na terytorjum, Polski. Wiadomość ta spotkała po- 
ploch w szeregach „fachowych oficerów“ którzy 
często dzięki spódniczkowej protekcji otrzymali zu- 
pełnie nie nadejące się do ich zdolności osobistych, 
stanowiska w armii Polskiej. 


złodziejstw i łajdactw 


„Dziadek“ ma zamiar poddać egza- 


€ 


«.mięczy wsiami poiskiemi a prawosławnymi. 


Korespondencje. 
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Tajny rozkaz oficerski i podocticerski. 


P W bataljonie wyszkolenia wojsk kolejowych konsystu- 
jecym w Jabłonnie surowo zabrania się żołnierzowi czytanie 
„ diteratury innego kierunku niż są dowódcy. 

Pewnego razu żołnierze odmówili spożycia obiadu ohy- 

dnie zgotewanego. (Nb. przez dwa tygodnie chleba wcale nie- 
śfirzymywali tylko epieśniałe suchary). 
m; Fakt reagowania żołnierzy na taką gospodarkę był po» 
wedem zarządzenia najsurowszyci: represji. Zarządzono śled- 
stwo. Każdego żołnierze badano osobno, przyczem bito. 
„Aresztowano ckoło 20 żołnierzy. 


Po opisanych faktach. 


28|6—19 r. Obóz Jabłonna — Legjonowo wydał rozkaz 
zabraniający aby chłopcy sprzedawali „Robotnika“ żołnierzom 


Szpita! polowy 106 w cytadeli. 


Przed „paroma tygodniami w tym szpitału pewnemu 
żołnierzowi wyznaczono za karę ćwiczenia „powstań“ „padnij*. 
Po kilkunastu minutach takiej zabawy żołnierz padł zemdlony, 
sierżant pomimo stanu zupełnego wyczerpania tego żołnierza 
zaczął się znęcać nad nim, bić i kopać nogami wydał rozkaz 
żelnierzom obicia ich kolegi kolbami. Żołnierze chcieli zaś 
spelnić ten rozkaz na Sierżancie wydającym rozkaz. Ten 
uciekł 

Zaa!armówanc zandarmerję i otoczono cały oddział 
Na śleuztwie badanc tylko pochodzących z miasta. Dzięki so- 
Kdarneści źżoinierzy, nikt się róe wsypał i śledztwo umorzono- 


Z frontu Poleskiego. i 


Reszpoczęta przed 6-ma tygodniami ofenzywa na naszym 
froncie dała nam w wyniku spory kawał kraju Poleskiego. Ta 
część kraju najbardziej dla nas była nieprzychylnie usposó- 
biona. Złażyło się na to wiele względów. Już to dlatego iż ta 
ziemia była terenem walk religijnych i „obrusienia* i dzisiaj 
jeszcze tkwi dużo antagonizmu narodowościowego i religijnego 


Bolszewicy, którzy są mistrzami w agitacji demagogicr- 

nej, umiejętnie wyzyskali tę sytuację, podsycając ten spór na- 

"qrodGwościowy. | dzięki temu tylko bolszewicy trzymali się na 
"pewnych odcinkach. Były okolice, w których broniła się lud. 
ność wiejska. Chłopi stali na placówkach, a nawet zajmowali 

niewielkie edcinki bojowe. W niektórych wsiach były wypad. 

"ki zamordowania, przez chłopów, żołnierzy bolszewickich de- 


- zerierów z placówek. 


Należy podkreślić tutaj psychikę takiego chłopa. Wie 
on przecież, iż prędzej, czy później przyjdą polacy i zniszczą 
doszczętnie całą wieś, biorącą udział w walce. Pomimo tej 
świadomości walczy on do upadłego w obronie swych sadyb, 
żon i dziecl. Pamięć, iż walczy za wolność—skarb najdroższy 
zachęca do walki. 

Połacy z takimi wsiami wiełce się nie ceremoniują. 
Szczogólnie ułani, którzy tą wojnę uważają za krucjatę przeciw- 
ko bolszewizmewi, posiadają pod tym względem ustaloną 
opinie. 

Białe plamy to wsie polskie i osady mieszczańskie. 
Gdzie był kościół, tam przy nim skupiała się łudność i wtedy 
trudniej moakalom było ich wynarodowić. Ludzie ci mówią po 
rusku, polski jezyk rnożna usłyszeć wieczorem, w chacie przy 


pacierzu. Są jeszcze wsie prawosławne, dawno juź wynaro- 
dowione. Jednak i w nich budzi się poczucie przynależności 
narodowej polskiej. Z dumą opowiadał mi taki chłop o 


swych dokumentac ‚szlacheckich, pisanych po polsku, z pie- 
tyzmem po ojcach przechowywanych. 


d. c: NE 


